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A w ięc s ta ło  s ię * ikanda ł w ro d z in ie  Turnerów ! Jak  szybko s ię  

to czą  w ypadk i. T rzy  m ie s ią ce  temu g o ś c iła  tu  Laura* i l e ż  se rd ecz­

n o śc i w ykaza ła , i l e  t r o s k i  o m nie. Powiadomiłem t1ą o na rodz inach  

syna i  o zam iarze p o ś lu b ie n ia  Anny, celem nadan ia  d z ie cku  nazw iska 

naszego rodu .

Dwa tyg o d n ie  temu nadesz ła  odpowiedź.

"K uch ta  żoną s ir a  W iliam a T urne ra ! -  p is z e  L a u ra . -  S łużąca 

ma zo s ta ć  synową ha ro n e ta  A u s tin a  T u rne ra , matką jego  potom ka.

Czy samo s k o ja rz e n ie  ty c h  p o ję ć  n ie  unaoczn ia  p o tw o rn o śc i o^ynu, 

k tó r y  zam ierzasz p o p e łn ić ?  Rozumiem -  a w iesz p rz e c ie ż , że je s te m  

bardzo w yrozum ia ła  -  rozumiem, że p e rw e rs ja  seksua lna , ta k  obecn ie  

w m odzie, mogła c ie b ie  i tlonąć w o b ję c ia  zw yk łe j k u c h a rk i lu b  poko­

jó w k i.  Pewien znajomy le k a rz  w y ja ś n ia ł mi z re s z tą , że je s t  to  

p e rw e rs ja  obecn ie  często  spotykana w s fe ra c h  to w a rz y s k ic h . Rozu­

miem rów nież -  ja k ż e  znam ic h  p rzew ro tność  -  i ż  ta  osoba z e c h c ia ła  

tw ó j stosunek w yko rzys tać  d la  wymuszenia p ie n ię d z y . A le  podobne 

sprawy w ro d z ie  Turnerów zwykło s ię  z a ła tw ia ć  w godny sposób! Na- 

le ż y  z tą  osobą sprawę poS taw ić  o tw a rc ie ,  zaproponować pewną sumę 

p ie n ię d z y  za z rze cze n ie  s ię  w s z e lk ic h  p r e te n s j i ,  by w te n  sposób 

u m o ż liw ić  je j  p o ś lu b ie n ie  męzezysny z odpowiedniego d la  n ie j  tow a­

rz y s tw a . Gotowa je s te m  z re s z tą  sama z n ią  o tyra pomówić.

N ie  p o t r a f i łe ś  zapob iec k a ta s t r o f ie  k i l k a  m ie s ię c y  temu, gdy 

to  ła tw o  b y ło  u c z y n ić . O becnie, chcąc ukoronować te n  ła ńcu ch  g łu ­

ps tw , n ie  k ry je s z  s ię  z tą  haniebną h i s t o r ią .  0 wiem, g d z ie  tk w i

^ P o r. "Rozmowa o humaniź ie "  /"S y g n a ły "  n r .2 5 / i  "P ow ró t Torqueraa- 
äy*» / " Sygnały" n r . 2 ? / ,  " B ia lo g  o wodzowstwie" / " Skamander" k w ie ­
c ie ń -c z e rw ie c  1 9 2 ? /. Fragment te n  stanow i d a lszy  c ią g  "P ow rotu  
Torquemady" i  począ tek "Rozmowy o p o s tę p ie " .
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ź ró d ło  tw o ic h  błędów! Zawszo tw ie rd z iła m , i ż  rozw ó j t e j  p o d łe j 

s o c jo lo g i i ,  tw o je  za in te re so w a n ie  tą  nauką ś le  s ię  skoriczy. N ie , n ie  

chcę w ięce j p is a ć ,  udem, że w t e j  c h w i l i  n ie  panu ję  nad sobą 1 mogła­

bym p o p e łn ić  szereg p rz y k ry c h  rz e c z y , n ie  na poz iom ie* To te ż  a p e lu ­

ję  do c ie b ie ,  byś w y rze k ł s ię  ty c h  n ie b e zp ie czn ych  pomysłów* Z a s ta ­

nów s ię  rów n ież , co lu d z ie  o nas p o m y ś lą ,..

A j e ś l i ,  ze zwykłym sob ie  uporem, trw a ć  bę dz iesz  p rz y  s ych za­

m ia rach , w p ro zu m ie n iu  z Jamesem zmusimy c ie b ie  do. w yrzeczen ia  s ię  

swych praw n a js ta rsze g o  syna naszego o jc a .  Z re s z tą , n ie  masz pewnoś­

c i ,  czy  dz iecko  je s t  tw o je . K o b ie ty  t e j  s fe ry  zw yk ły  utrzym ywać s to ­

sunek z k i l k u  mężczyznami n a ra z " .

T y le  Lau ra . N ie  odpow iedzia łem . Postanow iłem  zerwać sdc z n ią ,  

zd ją łem  z nad b iu rk a  j e j  p o r t r e t  p ę dz la  B l i k la ,  na pustym m ie js c u  

zaw ie s iłe m  p ie rw szą  fo to g r a f ię  Edwarda* P o z o s ta ł w ięc ty lk o  James* 

zavdadomilem go o moich zam iarach i  za łączy łem  l i s t  L a u ry . P ro s iłe m  

o szy ką odpowiedź. Otrzymałem ją  w re szc ie . Załączam l i s t  te n  do 

moich pam ię tn ików , w n a d z ie i,  i ż  p o s łu ży  ja k o  m a te r ia ł d la  p rz y s z łe g o  

badacza naszej e p o k i.

/Uwaga wydawcy* w tym m ie js c u  do ze szy tu , zaw ie ra jącego  pa­

m ię tn ik  s i r a  if i l ia m a  z o s ta ł do łączony spinaczem l i s t ,  p is a n y  

drobnym, starannym  charakterem  pisma na n ie b ie s k im , p łóc iennym  

p a p ie rz e /,

" S i r ,

l i s t  naszej s io s t r y  n a p e łn i ł  mnie tro s k ą  o poziom naszych s to ­

sunków, Z dz iw iony je s te m , i ż  l i s t  t e j  t r e ś c i  mogła na p isać  jedyna  

có rka  naszych ro d z icó w . Zaprawdę mało przyw iązu jem y wagi do upadku 

obyczajów  w naszym środ ow isku . Co do m nie, doszuku ję  s ię  ź ró d e ł tego 

o b n iż e n ia  k u l tu r y  w o d rzu ce n iu  p rze z  naszą epokę ra c jo n a lis ty c z n e g o , 

naukowego pojmowania rz e c z y , w modnym od p o czą tku  naszego w ieku  ir r a c .  

B a lis tyczn ym  p o d e jś c iu  do spraw. T y lko  nauka bowiem i  na leżny d la  r o ­

zumu re s p e k t po zw a la ją  cz ło w ie ko w i odn ieść  s ię  s p o ko jn ie  do rz e c z y  is -
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t o ś c i .  A spokój j e s t  n ie ro z łączn ym  towarzyszem ta k tu .

H ie  będę c i  p is a ł  o m oich sym patiach o s o b is ty c h , a n i o m oich 

sentym entach. Uczuciowa s tro n a  m o je j ja ś n i je s t  ra c z e j l ib e r a ln a  

i  dem okratyczna. Pam iętasz chyba, i l e  szumu w yw oła ł swego czasu 

m<5j l i s t  do re d a k c j i  "T im esów* w spraw ie u ż y c ia  gazów t ru ją c y c h  

p rz y  rozpędzan iu  d e m o n s tra c ji H indusów, Pam iętasz chyba, ja k  u s i ­

łowano te n  l i s t  w yko rzys taó  w I z b ie  Parów, a ja k  m in is te r  k o lo n i i  

ośm ieszy ł s ię ,  tw ie rd z ą c , i ż  m iędzy gazami łza w ią cym i, k tó re  z a le ­

całam , a gazami tru ją c y m i n ie  ma is to tn y c h  ró ż n ic ,  A le ,  zna jąc  mój 

w y s iłe k  nad doskonaleniem  swego c h a ra k te ru , w iesz , i ż  dążę do opa­

nowania rozumem w s z e lk ic h  p ie rw ia s tk ó w  em ocjonalnych w mym p o s tę p o ­

w aniu.

O k re ś la  to  ju ż  mój s tosunek do fa k tu  n a ro d z in  d z ie cka , p rzez 

z a tru d n io n ą  u c ie b ie ,  j e ś l i  s ię  n ie  m#są± m y lę , w c h a ra k te rz e  poko­

jó w k i,  pannę Annę Burns. Tak s ię  s z c z ę ś liw ie  z ło ż y ło ,  że tw ó j l i s t  

d o b ie g ł mnie w c h w i l i ,  gdym u ko ńczy ł pracę nad te o r ią  syn tezy św ia ­

topog lądow ej naszego w ieku . Znając moją metodę p ra c y , rozum iesz 

chyba, że w ykorzysta łem  najnowsze zdobycze nauk m atem atyczno-przy­

ro d n ic z y c h , k tó re  z re s z tą  je d y n ie  na miano nauk z a s łu ż y ły .  O s ta tn io  

coraz c z ę ś c ie j zrażam sob ie  ko legów  z w yd z ia łów  hum an istycznych , gd j 

poxrtarzam, i ż  ta k  zwane na uk i hum anistyczne ty lk o  w tedy p o s ia d a ją

ja k ą k o lw ie k  w a rto ść , gdy szu ka ją  o p a rc ia  o zdobycze nąuk p rz y ro d n i­
czych i  m atem atyk i. To te ż  p rz y p is u ję  szereg błędów w twoim ż y c iu

osob is tym  nadmiernemu z a in te re so w a n iu  h i s t o r ią ,  l i t e r a t u r ą ,  o ra z

k ry ty k ą  l i t e r a c k ą .  S o c jo lo g ię  zaś włączam do b e le t r y s t y k i ,  gdyż \

moim zdaniem, stanow i ona l i t e r a c k ie  opracowanie programów różnych

p a r t i i  p o li ty c z n y c h .

Ten ro d za j l i t e r a t u r y ,  j e ś l i  s ię  n ie  m ylę , nazywa s ię  p ro zą  

re f le k s y jn ą .

Po to  w ięc, byś z ro zu m ia ł mój stosunek do fa k tu ,  o k tó rym  uwa­

ż a łe ś  za wskazane do n ieść , pozwolę sob ie  w k r ó tk ic h  słowach w y łożyć
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za rys  m o je j t e o r i i .  Z g ó ry  przepraszam , i ż  w s ta n ie  obecnym twego 

■umysłu zaprzątam tw o ją  uwagę ta k  ś c is ły m i sprawami, a le  je s t  to  

kon ieczne  ze względu na rozpa tryw any p rzez nas p ro b lem .

Zatem, zadaniem m oje j p ra cy  je s t  s tw orzyć  te o r ię ,  k tó ra  u ję ła ­

by w d ia le k ty c z n ą  je dn ość  główne m y ś li nasze j e p o k i. Odrzucam bowiem 

w ie rn y  trad yc jom  H I  w ieku , w s z e lk ie  p lu ra l is ty c z n e  ujmowanie św ia ta  

i  n ie  waham s ię ,  pomimo o s ta tn ic h  k r y ty k ,  b ro n ić  jednościow ego, mo­

rd  stycznego s tanow iska .

P rz e s ła n k i m o je j t e o r i i  są na s tę p u ją ce : c z ło w ie k  je s t  wypadko­

wą o d d z ia ływ a n ia  trz e c h  czynn ików , Po p ie rw sze : ra  a, tu  b io rę  pod 

uwagę o s ta tn ie  zdobycze badań rasowych. Po w tó re : zakładam, że Marks 

o ra z  jego  następcy d o s ta te c z n ie  u z a s a d n ił f a k t  is t n ie n ia  k la s y .  Po 

t r z e c ie :  ja ko  równorzędny c z y n n ik , o d d z ia ływ a ją cy  na c z ło w ie k a , uzna­

ję  środow isko s o c ja ln o -k u ltu ra ln e .  Nazwijmy więc c z y n n ik  rasowy -  

elementem a l fa ,  czyn n ik  k la s o  y -'e lem entem  b e ta , zaś czyn n ik  ś ro d o ­

w iska  -  elementem gama. Rzecz ja s n a , e lem enty te  p rz e ja w ia ją  s ię  

w ró ż n o ra k i sposób w ehromozomach, genach, o raz a lle lo m o r  ach -  a le  

te  sprawy pozostawiam do mego w ykładu d la  s p e c ja lis tó w .

JSlementy te  o d d z ia ły w a ją  na s ie b ie  w ró ż n o ra k i sposób, powodują, 

częs to  szereg ciekaw ych s k o ja rz e ń . Z a le ży  to  o c z y w iś c ie  od żyw otnoś­

c i  danego czyn n ika , od jego  mocy. Tak w ięc je de n  z czynników może 

okazać s ię  d o s ta te c z n ie  s i ln y ,  by s t łu m ić  d z ia ła n ie  innego e lem entu , 

k t ć r y  i s t n ie je  n a d a l, a le  n ie  u ja w n ia  s ię ,  c z y l i  p rze ch o d z i w s ta n  

recesyw ny. W łaśnie w czo ra j mogłem obs rwować wypadek, gdy c z y n n ik  be 

ta  w yp a rł zu p e łn ie  c z y n n ik  a l fa ,  a lbo  in a c z e j mówiąc, gdy k la s a  po­

t r a f i ł a  s t łu m ić  p ie rw ia s tk i rasowe. Opowiem c i  o tym w ydarzen iu , gdyż 

o b ra z u je  ono s łu szno ść  m oich t e o r i i .

Byłem w czora j na p r z y ję c iu  u p a n i H e n r ie t ty ,  k tó ra ,  ja k  c i w ia ­

domo, je s t  z pochodzenia s tuprocentow ą se m itką . A ,vięc czyn n ik  a l f a  

rasa  w s ta n ie  czystym . J e s t to  naprawdę c z a ru ją c a  k o b ie ta .  J a k i spo­

k ó j ,  ja k a  równowaga ducha, i l e  wdzięku i  d y s k re c ji  w każdym j e j  ru c h  

i l e  k u l t u r y  i  d y s ty n k c ji  w je j  w ypow iedziach. A do tego  n o s i s ię  ta k
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skrom n ie i a zarazem w yszukanie , po s ia da  ła godny , c ic h y  g ło s # * .

Rozmawialiśmy w ła śn ie  o o d s ło n ię c iu  pomnika d łu ta  Jacoba S pste - 

in a ,  gdy nag le  drgnąłem* wydało ml s ię ,  Jak gdybym za p ię k n ie  s k ro ­

jonym i ram ionami p a n i H e n r ie t ty  u j r z a ł  po s tad  s ta re g o , k rz y k liw e g o  

h a n d la rza  żydowskiego, k tó re g o  w idz ia łe m  podczas m o je j podróży na 

Wschód, gdym b a w ił w Warszawie# Oprowadzał mnie w tedy po m ie śc ie  Je­

den z naszych p r z y ja c ió ł  i  chcąc pokazać m i o s o b liw o ś c i tego ogrodu 

z a w ió z ł mnie do d z ie ln ic y  p ó łn o c n e j, za m ieszka łe j p rze z  se& itów .

Byłem zaskoczony iś c ie  wschodnim tum ultem , k rz y k a m i, rucham i rą k ,
!? tr"

brudem i  nędzą* Na je d n e j z u l ic z e k  tego m ia s ta  zauważyłem s ta re go  

Żyda, Odzianego w ta k  samo d łu g i c h a ła t ,  J a k i noszą H in d u s i, t y lk o  

że cza rn y , p o s trz ę p io n y  i  b rudny . S tarzec te n  w ykrzyku jąc  coś n e r­

wowo, sprzedawał gotowany bób, k tó r y  je s t  ponoć ic h  narodowym p rz y s ­

makiem. Ż u ją  go , ja k  Am erykanie gumę. Gdym ta k  p rz y g lą d a ł s ię  t e j  

p o s ta c i i  w ys łu ch iw a ł w y ja śn ie ń  naszego p r z y ja c ie la ,  p o w s ta ł nag le  

na u l i c y  n iesam ow ity  ruch* h a n d la rze  z koszami p ie r z c h n ę l i ,  a w 

ś la d  za n im i u c ie k a ł te n  s ta rz e c . Zaprawdę o so b liw y  to  b y ł  i  dok, roc 

unoszące s ię  na w ie trz e  czarne p o ły  je go  c h a ła tu  c z y n i ły  go podobnym 

do szatana* zanim je s z c z e  zdążyłem zapytać o p rzyczynę  t e j  u c ie c z k i,  

u jrz a łe m  na o p u s to s z a łe j u l ic y  postępu jącego maj s ta ty c z n ie  p o l i c ja n ­

ta  z ta ką  samą la se czką , ja k ie j  używ ają n a s i p o lic e m a n i. Jak  mi wy­

ja ś n io n o , p o l i c ja  zmuszona je s t  przemocą c y w iliz o w a ć  ty c h  lu d z i ,  

k tó r z y  wym igują s ię  spod zarządzeń h ig ie n ic z n y c h .

Otóż po s tać  tego s ta rego  h a n d la rza  s ta n ę łą  p rze d  mymi oczyma, g it] 

gdym rozm aw ia ł ta k  z p a n ią  H e n r ie t tą .  N ic ,  a le  to  n ic  pow ierzchow n ie  

n ie  mogło przemawiać za ta k im  sko ja rze n ie m . W rażenia pow onien ia?

Tam zapach c e b u li czy czosnku i  p o tu . P an i H e n r ie t ta  używa zd a je  się,, 

perfum  B o u r io is  o n a jb a rd z ie j dyskretnym  zapachu. /A  propos perfum * 

przekonałem  s ię  o s ta tn io ,  że a n i C o ty, a n i Chanel n ie  dorów nują 

B o u r io is .  Porównaj Chanela z B o u r io is *  Chanel je s t  mimo wszystko t r o ­

chę z b y t o s t r y .  Z re s z tą , je s t  to  sprawa p rz y z w y c z a je n ia /. A zatem,

a n i w rażen ia  pow on ien ia , a n i k s z t a ł t  c z a s z k i, a n i k s z t a ł t  nosa, a n i
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barwa skó ry  i  włosów -  słowem n ic  n ie  upow ażn ia ło  mnie do ta k ie g o  

s k o ja rz e n ia . • •

C hw ilę  sta łem  zmieszany* p a n i H e n r ie t ta  zauważyła moje z a k ło ­

p o ta n ie  i  z a p y ta ła  mnie o p rzyczynę  t e j  t r o s k i .  N ie  chcąc poruszać 

d ra ż liw e g o  zagadn ien ia  w ta k  m iłym  to w a rz y s tw ie , skierow ałem  ro z ­

mowę spowrptem na to r y  ro zp o czę te . Otóż analizow ałem  powyższe sko­

ja rz e n ie  na t le  m o je j t e o r i i  i  doszedłem do w n iosku, że pomimo iż  

w obu wypadkach /p a n i H e n r ie t ty  i  s ta rego  Żyda/ elem ent a l f a  / ra s a /  

je s t  t a k i  sam /c o n s ta n s / ,  to  jednak w wypadku p a n i H e n r ie t ty  czyn ­

n ik  be ta  / k la s ą /  s ta ł  s i j j  dom inu jący i  zepchnął na p la n  d ru g i czyn­

n ik  a l f a  / r a s ę / .  A le  te n  c z y n n ik  a l f a  / r a s ą /  p o z o s ta ł n a d a l, w 

s ta n ie  u k ry c ia ,  re ce syvn y . Oznacza to ,  że p rz y  z a is tn ie n iu  odpowiec 

n ic h  warunków be ta  i  gama, c z y l i  k la s y  o raz  ś rodow iska , element 

rasowy może wydostać s ię  na ja w , obnażyć s ię  z c a łą  ja s k ra w o ś c ią .

$yobraź so b ie , że w skutek ja k ic h ś  ka ta k lizm ó w  d z ie jo w ych  wnuk p a n t 

H e n r ie t ty  zmuszony będz ie  p o w ró c ić  do środow iska h a n d la rz y  bobem, 

te d y  ra s a  na pewno odezw ie s ię  w nim i  to  z n a js i ln ie js z ą  re a k c ją .

W rozw o ju  ty c h  czynn ików  d z ia ła ją  prawa doboru n a tu ra ln e g o *

A xvlęc w synnik wyższego ga tunku p rze ła m u je  a łab s  y . N ie  p o trz e b u ję  

chyba udowadniać, i ż  w wypadku p a n i H e n r ie t ty  je s t  ona typem wyż­

szym, a n iż e l i  ty p  h a n d la rza  żydowskiego, zaś w wypadku panny Burns, 

ró d  Turnerów przewyższa ró d  Burnsów* s ta ry  Burns, j e ś l i  s ię  n ie  

m ylę , b y ł sta jennym  naszego o jca ?

Sądzę, że zgadzamy s ię  obydwaj w p o g lą d z ie  na sprawę ta k  zwane 

go u s t r o ju  s p ra w ie d liw o ś c i, k tó r y  m ia łb y  zniw elow ać in d yw id u a ln o ść  

lu d z k ą . P rzezw yciężyłem  n a re s z c ie  w sob ie  wsteczną p o z o s ta ło ś ć  sen­

tym enta lnego ro z p a tryw a n ia  spraw w ś w ie t le  krzyw dy czy te ż  sp ra w ie ­

d liw o ś c i lu d z k ie j .  P rz e c ie ż  k la s a  nasza, w ie lk ic h  pos iadaczy ziem­

s k ic h , n ie  po w sta ła  drogą ła s k i  c z y je jś ,  t y lk o  prawem doboru n a tu ­

ra ln e g o  lu d z i s i ln ie js z y c h ,  zdrowszych, o d p o rn ie js z y c h . P rze c ie ż  

w s ta n ie  p ierw otnym  zarówno p ra d z ia d  panny B urns, ja k  rów nież nasz
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p ra d z ia d  m ia ł te  same m o ż liw o śc i rozw oju* j e ś l i  T u rne r zw yc ię ży ł 

w tym w yśc igu , oznacza to ,  że je s t  typom wyższym. h i s t o r i i  'bowiem, 

ja k  w w ie lk im  w yśc igu  konnym zw ycięża ty p  s i ln ie js z y ,  k tó r y  n a le ży  

ku ltyw ow ać. Sentym enta lizm y w s z e lk ie  są w steczne, gdyż w s trzym u ją  

rozw ć j lu d z k o ś c i naprzód* To te ż  p rz y ją łe m  z marksizmu to ,  co je s t  

w nim postępowe: s tw ie rd z e n ie  fa k tu  is t n ie n ia  k la s *  Odrzucam n a to ­

m ia s t wsteczne e lem enty marksizmu, zm ie rza jące  do n iw e la c j i  in d y w id u ­

a ln o ś c i lu d z k ie j*  K a ro l M arks, trudno  temu zap rzeczyć , b y ł bez w ą tp ię  

n ia  gen ia lnym  m y ś lic ie le m , a le  na jpraw dopodobnie j b y ł to  c z ło w ie k , 

ży j^ ° y  sentymentam i d la  u c iska n ych , i  to  z a c ie m n iło  jego h o ry z o n t.

N ie  z d o ła ł p rzezw yc iężyć  w sob ie  elementów uczuc iow ych . Ten ś lam azar­

ny stosunek w sp ó łczu c ia  dyk tow a ł zapewne F ryde ryko w i Engelsow i jego  

p a m fle t ” 0 s y tu a c j i  k la s y  ro b o tn ic z e j w A n g l i i " .  S p o s trze g ł rze czy  

drugorzędne, pow iedzia łbym : n ie is to tn e ,  a n ie  zauw ażył, że w ła ś n ie  

d z ię k i temu w y s iłk o w i k ilk u n a s to g o d z in n e j p ra c y  ro b o tn ikó w  i  d z ie c i 

pow sta ło  im perium  b r y ty js k ie *  Bo, zaprawdę, ja k iż  pożyte): p r z y n io s ło ­

by, gdyby wówczas k i lk u d z ie s ię c iu ,  a lbo  aa wet k i l 1 use t  n o b i l i t y  za ­

p rz ę g n ię to  do pracy?

Zatem gw arancją po s tępu  je s t  dążen ie  do u trzym a n ia  na odpowied­

nim poz iom ie  czynników a l f a ,  be ta  i  gama* N ie  będę c i  udow adn ia ł, że 

te  e lem enty w naszym ro d z ie  są na znaczn ie  ‘wyższym p o z io m ie , a n iż e l i  

w ro d z ie  panny Burns* To te ż ,  o p ie ra ją c  s ię  na ty c h  p rze s ła n ka ch , 

wysnuwam odpow iednie w n io s k i,  tyczące  twego s tosunku  z panną B urns, 

Czynię to  wbrew moim sentymentom. Nowe d z ie cko , z tego zw iązku narodź 

ne, oznacza o b n iż e n ie  k rzyw e j ro zw o ju  naszego ro d u , ze p ch n ię c ie  j e j  

w d ó ł.  Obowiązkiem moim je s t ,  ja k  sam rozum iesz, p rz e c iw s ta w i6 s ię  

ta k im  próbom z c a łe j mocy,

#obec powyższego zmuszony jes tem  poprzeć stanow isko L a u ry . Mo­

je  s tu d ia  nad zagadnieniem  perspektyw y po zw a la ją  mi rów nież d o jrz e ć  

w odpowiednim o ś w ie t le n iu  tę  smutną sprawę, do k tó r e j  wydaje mi s ię ,  

p rz y p is u je s z  zb y t w ie lk ą  wagę.
James.
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P o s t-s c r ip tu m : Bardzo będę zobowiąż ny, j e ś l i  zechcesz mi 

p o ra d z ić , czy mam swoją syntezę nazwać te o r ią ,  czy ty lk o  hypotezą

pfc&cy? N ie  powinienem chyba dodać, że pozwala dna w nowym ś w ie t le*
ro z p a trz e ć  sprawę ruchów narodowych, o d g ra n iczyć  podszywanie s ię  

w u lgarnych demagogów dem okratycznych pod p o ję c ie  n a c jo n a liz m u ,"

Oto l i s t  Jamesa, Zostałem  więc są», Wokół mnie p o w s ta je  p u s t­

k a , Nawet s ta ry ,  dobry O scar, k tó r y  je s z c z e  o jcu  memu c z y ś c i ł  bu­

ty  -  ja ko ś  d z iw n ie  u c h y la  p rzede mną d rz w i, obaw ia jąc s ię ,  by 

wzrok nasz n ie  skrzyżow a ł s i ę . . .  T y lko  Anna je s t  tale samo łagodna 

i  m ilc z ą c a , ja k  do tąd . Z a ję ta  je s t  dz ieck iem  i  n ie  zwraca nn nic 

w ięce j uw ag i,

Wydaje m i s ię ,  że n ie  m y ś li o p r z y s z ło ś c i,  że obawia s ię  m yślę 

n ia ,  A w ięc moim obowiązkiem  je s t  z a ra d s ió  k a ta s t r o f ie .

Przede w szystk im  n ie  wolno zbyt pochopn ie  d z ia ła ć .  Dotychczas 

zaniedbywałem sprawy m ajątkowe, Laura k ie ro w a ła  n im i.  La u ra , a 

w ła ś c iw ie  j e j  mąż, Mają dosta teczną  i lo ś ć  m oich pe łnom ocn ic tw , by 

na ic h  podstaw ie  pozbaw ić mnie środków b y tu . J e ś l i  w ięc p o ś lu b ię  

te ra z  Annę, dziecko może s t r a c ić  podstawy swego p o b y tu , swej p rz y ­

s z ło ś c i,  P o pe łn iłbym  w ięc czyn p o zo rn ie  s z la c h e tn y , w is t o c ie  je d ­

nak n ie m o ra ln y .

A w ięc , może chw ilow o , p ó k i spraw n ie  unorm u ję , w ys łać Anne 

z dz ieck iem  na w ieś? N ie , tego u c z y n ić  n ie  mogę; Anna napewno ź le  

to  zrozum ie , s ą d z ić  b ę d z ie , że pragnę s ię  j e j  pov?oli pozbyć. A 

poza tym, ja k ż e  pozostanę z da le ka  od d z ie c k a . . .

Gdybym j  szcze m ia ł ja k iś  św ia to p o g lą d , p rze kon an ia , kompas, 

k tó r y  p o z w o liłb y  ml odna leźć drogę w ła śc iw ą , je d yn ą . Zagubiłem  s i ę 

w powodzi m y ś li naszej epok i: na ro z s ta ja c h  dróg stanąłem  bez 

k&Mjpx&mim kompasu.

Coraz c z ę ś c ie j zamykam s ię  w ięc w g a b in e c ie , oczeku ję  zm ie r» - 

chu, by u s ły s z e ć  znów rozmowę trz e c h  moich p o w ie rn ikó w . Wiem, że 

je s te m  na g ra n ic y  o b łę d u , a le  świadomość tego byn a jm n ie j n ie  o s ła ­

b ia  p rocesu  ro z s z c z e p ia n ia  m o je j św iadom ości: ja ,  r e a l i s t a ,  d o --
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puszczam m yd l, że z k a r t  k s ią ż e k  mogą w nocy schodz ić  ż y .e  p o s ta c i,  

źb p o t r a f ią  rozm awiać, żyć swoim życiem  i  z o d le g ło ś c i wieków m i­

n io n ych  ro zp ra w ia ć  o w ieku  XX-tym. Toć to  sza leńcy pom ysł! Zapewne 

sam uciekam p rze d  koniecznym  wyborem s w o je j,  je d y n e j S ro g i i  pozwa­

lam nurtom  przeciwstawnym  naszej e p o k i, poza mną i  we mnie żyć 

życiem  rów noleg łym * Sam zainscenisow ałem  to  sza leństw o , sam w yre y - 

serowałem tę  rozm ow ę...

N ie  dość tego» te n  s tan  chorobowy zapevme spraw ia  mi niewymow­

ną u lg ę , gdyż tę s k n ię  n ie ra z  za tym i rozmowami, szukam w n ic h  o p a r­

c ia .  • •

W czoraj, po n a d e jś c iu  od po ie d z i  Jamesa zamknąłem s ię  w swym 

g a b in e c ie  i  raz po ra z  odczytywałem  te n  l i s t .  Wydaje s ię ,  jak: gdyby 

wszystko b y ło  w tym l i ś c i e  lo g ic z n e , naukowe, ś c is łe ,  ja k  gdyby 

powstawała żaldzobetonowa k o n s tru k c ja .  A jednak wyczuwam, ż James 

s tw o rz y ł sob ie  ś w ia t m y ś li ,  k tó re g o  zadaniem je s t  c h ro n ić  jego spo­

k ó j :  bowiem m yś le n ie  lu d z k ie  to  c ią g łe  szukan ie  kompromisu ze §obą 

samym, ze swymi sk ło nn ośc iam i i  sprzecznym i dążen iam i.

N ie  osiągną łem  spo ko ju , n ie  p o t r a f ię  bowiem m yś leć . Wczoraj 

odczyta łem  po ra z  t r z e c i  l i s t  i  na c h w ilę  zgas iłem  ś i a t ł o ,  by sku­

p ić  s ię  i  w re szc ie  zdecyiować, ja k  p o s tą p ić  wypada. Gdym znów oczy 

o tw o rz y ł,  u jrz a łe m  szybko k roczą cą  drobną p o s ta ć  M ara ta , w ym adiu ją - 

cągo nerwowo ręka m i. 2 k ie s z e n i jego  su rd u ta  s te rc z a ły  ja k ie ś  wycin- 

k i  gazetowe, ja k ie ś  n o ta tn ik i ,  f  c ie n iu  przym glonego ś i a t ł a  za ryso ­

w a ła  s ię  jego  p o ż ó łk ła  tw a rz , obramowana n ie s fo rn ą  czup ryną . W ś la d  

za n im , pob rzę ku jąc  z b ro ją ,  szybko suną ł Don K ic h o t,  zaś d y s k re tn ie  

opodal szed ł ku  mnie Iłam i e t :  d z iw n ie  zaprawdę w yg lą d a ła  w c ie n iu  

b iw l ko30 nek w okół je g o  s z y i.

Drgnąłem. Po c h v d l i  z n a le ź l i  s ię  znów obok mnie mego b iu rk a ,  a 

mała po s tać  M arata ja k  gdyby z a g in ę ła  w szerokim  f o t e lu .  R ozparł 

s ię  wygodnie, św id ru ją c e  jego oczy nerwowo b ie g a ły  po s to le ,  aż 

w re szc ie  z a trz y m a ły  s ię  na l i ś c i e  Jamesa.
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-  Hm, co to?  -  r o z le g ł  s ię  p is k l iw y ,  b rzm iący  n ie co  s z tu c z ­

n ie ,  p a te tyczn y  g ło s .  Szybko p rz e c z y ta ł l i s t ,  po czym p a rs k n ą ł 

p rzykrym , głośnym śmiechem. R z u c ił l i s t  H am le tow i, mówiąc* -  

O byw atele , c z y ta jc ie ,  o to  sza rla ta ń s tw o  XX-ego w ieku!

Hamlet sp o k o jn ie  w ło ż y ł monokl i  p o w o li za czą ł c z y ta ć . Za 

jego  p lecam i Don K ic h o t od czy tyw a ł ie r s z  za wierszem za rys  te o ­

r i i  Jamesa, podczas gdy M arat akompaniował ch icho tem . Gdy M&krsc 

Ham let o d ło ż y ł l i s t ,  na znak, że zapoznał s ię  z jego  t r e ś c ią ,  

zndw r o z le g ł s ię  g ło s  M ara ta , tym razem ju ż  c h ra p liw y , m nie j 

sz tu czn y , ra c z e j gard łow y* "k

-  J?o p rz e c z y ta n iu  tego l i s t u  s t ie rd z i łe m ,  że je s te m  w stecz­

nym typem. O jc ie c  mój p o c h o d z ił z H is z p a n ii,  a może b y ł maranem, 

matka moja rodem ze S z w a jc a r ii.  O to , co nazywają nauką, o to  je s t  

zdobycz lu d z k o ś c i w c ią g u  150 l a t ,  od czasu, gdy wspólnym w y s i ł ­

kiem  moim i  Beniam ina F ra n k lin a  dokonywaliśm y r e w o lu c j i  w o p tyce , 

gdy s to c z y liś m y  b o je  o medycynę, o as tro n o m ię , o n a u k i spo łeczne! 

S z a r ła t a lls t wo o d ro d z iło  s ię  w w ieku X I-tym  w p o s ta c i k o m b in a c ji 

pseudonaukowych, a ic h  h is to r y c y  w ykp iw a ją  m nie, żem le c z y ł mar­

k iz ę  de Laubespine ,;odą wapienną, k tó rą  d la  u s p o k o je n ia  t e j  ro z -  

h is te ryzo w a n e j g r u ś l ic z k i  nazwałem sztuczną wodą p łu c n ą . . .  w ykp i- 

w ają mnie ic h  h is to r y c y ,  żem s to  p ię ć d z ie s ią t  l a t  temu ś le  o k re ś ­

l i ł  p o ło ż e n ie  serca  i  p ł u c . . .  A sami tw orzą  b ig o s  naukowy, ju ż  ni« 

według re c e p ty  C a g lio s t ro ,  k tó r y  , . ie le  rz e c z y  s ię  naum ia ł, a le  

b ig o s , ja k ie g o  p o w s ty d z iłb y  s ię  kucharz  o s ta tn ie g o  rzędu w ro ku  

1775, gdym s ię  po trz e c io rz ę d n y c h  kna jp ach  lo n d yń sk ich  w a łę s a ł. . .

-  Gromko, ja k  zw yk le , -  waszmośd mówisz -  odezwał s ię  m ię kk i 

te n o r k ró le w ic z a  -  d a l i  d o k to r p ro s to  z m ostu, a le  n ie  w idzę  rz e ­

czowych argumentów, k tó re  mogłyby o d ją ć  te o rio m  Jamesa Turnera, 

wagę naukowych do c ie kań , a nadać ją  poglądom waszmośći. N ie  ty lk o  

bo lem  s o c jo lo g ia ,  a le  zdaniem moim w sze lka  nauka je s t  rzeczą 

dowolną, z sub iektyw nych p rze s ła n e k  p o w s ta łą . . .
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- .1  to ,  co J& b io rę  za szyszak Matóbrina, to b ie  zda je  s ię  być 

m iedn icą  g o l i  b rody , a komu innemu cydać s ię  może*** -  zaw tórow ał 

ban Don K ic h o ta .

• 'H e la ,  ob yw a te le , to ś c ie  s ię  n a re s z c ie  z e , sobą d o g a d a li.  ' 

P o tę p ia c ie  możnoś i rzeczyw is teg o  poznania  prawdy po to ,  by upraw * 

n ić  w sze lk ie  s z a r la ta d s tw a  myślowe, by naoścież d rzw i o tw o rzyć  

wsze lk im  kombinacjom myślowym, hamującym p o s tę p , J a k i dokonywa 

s ię  w w ieku XX-tym*
• • • i . . - . •• - \

-  Postęp w w ieku Xk-tym? •  p rze rw a ł H am le t. *  *#bacs, mój 

d ro g i d o k to rz e , a czyż k o n f l i k t  s i r  a i l la m a  n ie  św iadczy o tym, 

że o p o s tę p ie  mowy n ie  ma? Ot© na początku ' w ieku XX-«gO Jak ad w ie ] 

ka sz la ch e tn a  dama, zda je  s ię ,  moja rodaczka % k r a j6vi Skandynawa? 

k ic h  nazwała te n  w iek wiejcie® d z ie c k a , że to ponoć w ide te n  ma 

na le żne  prawa d z ie cku  p rz y w ró c ić . S p ó jrz  w okó ł, -o s ię  d z ie je ,  a 

czy n ie  p rzypom ina ją  c i  e ię  moje z ło "a *

Jak nudny®, nędznym, lich ym  i  ja łow y®
Zda ml s ię  o b ró t  c a ły  tego ś w ia ta !
To n io p ic lo n y  ogród , samym ty lk o  chwastem

/ p o r o s ły . . .

•  Swój pesymizm schyłkow y z n a la z ł i  w w ieku .„ i- ty m  szereg 

zwolenników w ła śn ie  wśród ty c h , co o d rzu ca ją  postęp  i  w a rto ść  nau­

k i .  Z da je  m i się*» że te  dwie sprawy ze sobą w ś c is ły m  zw iązku po­

zo s ta ją :  sprawa p o s tę p u  i  stosunek do n a u k i. P ozw ó lc ie  o b y  a to le ,  

że wam po k rć te e  o k re ś lę  mój na. te  oprawy p o g lą d , je s t  to  bowiem 

d la  naszych d a lszych  dyspu t zag ad n ien ie  os iow e.

-  -Słuchamy -  naraz odezwały s ię  dwa g ło s y : te n o r Ham leta i  

bas Don K ic h o ta . Omal n ie  odezwałem s ię  rów n ież : Słucham*

A le  w te j  samej c h w i l i  ro z le g ło  s ię  pukan ie  do d rz w i.  T rzy 

p o s ta c ie  p ie rz c h ły *  Odezwałem s ię * wejśiS

Ka progu  s ia ła  s ta n ę ła  b la d a  Anna. Cichym, n iespoko jnym  g ło s a  

ja k  gdyby przeczuw ając co z łe g o , o z n a jm iła :

-  S ir  » l i la ® , p rz y je c h a ła  pan i L a u ra .


